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W czwartek (26.05.2022) Sejm uchwalił złożoną przez prezydenta
Andrzeja Dudę nowelizację ustawy o Sądzie Najwyższym, która
likwiduje  Izbę  Dyscyplinarną  SN.  Zamiast  niej  ma  zostać
utworzona  Izba  Odpowiedzialności  Zawodowej.  Za  nowelizacją
byli posłowie z klubu PiS. Opozycja totalna głosowała przeciw
twierdząc, że takie zmiany to za mało. Konfederacja wstrzymała
się od głosu odcinając się od całej tej awantury, która – jak
powiedział poseł Konrad Berkowicz – jest wyłącznie wojną o
wpływy, a nie staraniem o realną naprawę sądownictwa.

Jak  to  możliwe,  że  PiS  zlikwidował  Izbę  Dyscyplinarną,
utworzoną  w  ramach  swojej  reformy  sądownictwa?  To  bardzo
proste. Zadziałał mechanizm „pieniądze za praworządność”, na
który – wbrew ostrzeżeniom Solidarnej Polski i Konfederacji –
zgodził się premier Mateusz Morawiecki. I sam to przyznał z
mównicy sejmowej wyjaśniając, że nowelizacja ustawy o SN była
warunkiem  wypłacenia  Polsce  pieniędzy  przez  Komisję
Europejską. Morawiecki oświadczył, że Komisja przyjrzała się
noweli  ustawy  i  „stwierdziła,  że  stanowi  ona  wrota  do
Krajowego Planu Odbudowy”.  – Zakończyliśmy negocjacje kamieni
milowych. I chcę Wysokiej Izbie powiedzieć, że w przyszły
czwartek, 2 czerwca, przyjedzie tutaj przewodnicząca Komisji
Europejskiej  Ursula  von  der  Leyen  na  podpisanie  kamieni
milowych związanych z KPO – oświadczył premier.

Warunkiem  uruchomienia  środków  z  KPO  była  nakazana  przez
Trybunał  Sprawiedliwości  UE  likwidacja  Izby  Dyscyplinarnej.
TSUE nałożył na Polskę karę w wysokości 1 mln euro dziennie za
każdy dzień funkcjonowania tej Izby po wyroku. Z tego tytułu
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Komisja  Europejska  potrąciła  111  milionów  euro  (ponad  pół
miliarda  złotych)  z  należnych  Polsce  funduszy  unijnych.
Natomiast  środki  z  KPO  zostały  zamrożone.  Z  całą
bezwzględnością wdrożono plan „zagłodzenia” Polski. KE miała w
nosie  to,  że  Polska  przyjęła  na  garnuszek  3  miliony
ukraińskich uchodźców i przekazała zaatakowanej przez Rosję
Ukrainie  sprzęt  wojskowy  o  wartości  7  miliardów  złotych.
Poddaję to pod rozwagę wszystkim tym, którzy naiwnie sądzą, że
w polityce liczą się sentymenty. Nie! Liczy się tylko siła i
brak  siły.  To,  co  stało  się  wczoraj  w  Sejmie  RP,  jest
doskonałą  ilustracją  tej  zasady.  Sztandarowy  projekt  PiS
reformujący sądownictwo poszedł do kosza pod dyktando Komisji
Europejskiej, na czele której stoi Niemka, której wybór miał
być wielkim sukcesem PiS. Według prorządowej propagandy miała
to być „Niemka przyjazna Polsce”. Teraz ta Niemka przyjedzie
do Polski w charakterze rewizora, który doprowadził Polskę do
kapitulacji, ponieważ polski premier zgodził się, aby rewizor
dostał do ręki narzędzie dyscyplinujące w postaci mechanizmu
„pieniądze za praworządność”. Taki jest efekt negocjacyjnego
sukcesu Mateusza Morawieckiego.

Zostawmy  na  boku  rozważania  dotyczące  samej  Izby
Dyscyplinarnej.  To  nie  jest  w  tej  sprawie  najważniejsze.
Najważniejsze jest to, że Polska została rzucona na kolana. I
taki był cel tej operacji. Bez złamania największego państwa
Europy Środkowej Niemcy nie mogłyby realizować swojego planu
Mitteleuropy,  czyli  podporządkowania  i  gospodarczej
eksploatacji  tego  regionu.  Do  tego  właśnie  służy  Unia
Europejska,  która  –  wbrew  temu,  co  wydaje  się  większości
Polaków – nie jest dobrą ciocią rozdająca cukierki, tylko
narzędziem do realizacji niemieckiej polityki. A ta polityka
niezmiennie zakłada, że Niemcy mają rządzić Europą. Metody
osiągnięcia tego celu były różne, ale cel pozostaje ten sam:
Deutschland, Deutschland über alles!

W tej koncepcji dla Polski jest miejsce wyłącznie jako tworu
na kształt Generalnej Guberni, czyli podporządkowanego Niemcom



obszaru eksploatowanego ekonomicznie. Nie ma tu miejsca na
polską  suwerenność.  Oznacza  to,  że  żaden  sojusz  Polski  z
Niemcami  nie  prowadzi  do  umocnienia  polskiej  państwowości.
Wprost przeciwnie. Niemiecki „sojusznik” zawsze będzie działał
na  rzecz  jej  destrukcji.  To  jest  elementarz  polityki
wschodniej Niemiec i trzeba być kompletnym ignorantem, żeby
tego nie rozumieć. W okresie ostatnich 1000 lat Niemcy tylko
raz zaproponowały Polsce układ, który miał faktycznie wzmocnić
państwo polskie. Zrobił to cesarz Otton III podczas zjazdu
gnieźnieńskiego, uznając Bolesława Chrobrego za niezależnego
władcę, a Polskę za jeden z filarów odnowionego cesarstwa
rzymskiego. Ta sielanka trwała zaledwie dwa lata. A potem
wszystko wróciło do normy.

W  listopadzie  2018  roku  ówczesna  kanclerz  Niemiec  Angela
Merkel  oświadczyła,  że  „państwa  narodowe  muszą  być  dziś
przygotowane  na  porzucenie  suwerenności  narodowej”.
Oświadczenie zostało wygłoszone w Fundacji Konrada Adenauera w
Berlinie podczas debaty pt. „Parlament między globalizacją a
suwerennością narodową”. Zrzeczenie się suwerenności miałoby
nastąpić  „w  uporządkowanej  procedurze”  poprzez  decyzje
parlamentów  narodowych.  Minęło  3,5  roku.  Wykorzystując
mechanizm  „pieniądze  za  praworządność”  Komisja  Europejska
wymusiła na polskim parlamencie zrzeczenie się suwerenności w
zakresie sądownictwa. Jest to niezgodne z traktatami unijnymi,
ale w polityce nie liczy się słuszność i uczciwość, tylko siła
lub brak siły. Warto odnotować, że w tym samym czasie ta sama
Komisja  Europejska  zgodziła  się  na  to,  żeby  europejscy
importerzy rosyjskiego gazu płacili za niego w rublach, co de
facto jest obchodzeniem sankcji nałożonych na Rosję po ataku
na Ukrainę. Dlaczego w tym przypadku Komisja nie stwierdziła,
że jest to zagrożenie praworządności? Dlatego, że jest to
korzystne dla Niemiec kupujących rosyjski gaz. A to, co dobre
dla Niemiec, jest dobre i już. Powtarzam: Unia Europejska jest
tworem mających służyć polityce Niemiec. Koniec i kropka.

Polacy słyszą od polskich władz, że polską racją stanu jest



wspieranie Ukrainy za wszelką cenę, bo jak nie, to Polska
padnie  ofiarą  Rosji.  Tymczasem  Polska  sukcesywnie  traci
suwerenność  na  rzecz  zdominowanego  przez  Niemcy  tworu
nazywanego  Unią  Europejską.  Krok  po  kroku  stajemy  się
Generalną Gubernią 2.0. Rosja nie zaatakowała Polski. Atak na
Polskę  idzie  z  Niemiec.  I  właśnie  zakończył  się  kolejnym
sukcesem.

Katarzyna Treter-Sierpińska

https://wprawo.pl/katarzyna-ts-generalna-gubernia-2-0/

